NARKOTYKI – NIE MOJE DZIECKO
Do rodziców dociera sporo informacji o narkotykach – z artykułów w gazetach i programów telewizyjnych, mówi się o nich w szkołach na zebraniach rodzicielskich. Stąd musicie więc wiedzieć, że obecnie po narkotyki sięgają uczniowie już w młodszych latach szkół średnich., a nawet w szkole podstawowej, i że narkomania nieletniego może uderzyć w każdą rodzinę, niezależnie od jej statusu. Jak większość rodziców, zapewne tłumicie w sobie wszelkie podejrzenia, uznając uwikłanie waszego dziecka w narkotyki za niemożliwe – do czasu aż przytłoczą was oczywiste fakty. 
Czemu rodzice zaprzeczają faktom? Głównie dlatego, iż podstawą dobrych kontaktów z dziećmi jest udzielanie im wsparcia i kredytu zaufania, unikanie natomiast podejrzliwości       i karania. Matka i ojciec wspierają dziecko w tysiącach codziennych sytuacji: pomagają przezwyciężać strach przed pierwszym dniem w szkole, uczą jazdy na rowerze, opiekują się nim w chorobach i nieuchronnych kontuzjach. Rodzice są ze swoimi dziećmi zawsze, na złe   i na dobre. Wierzą w to co im dziecko mówi, stają po jego stronie przeciwko rzekomo niesprawiedliwemu nauczycielowi i bronią go przed sąsiadem, którego pociecha jakoby pierwsza rozpoczęła bójkę. Większość rodziców uważa to za swoją naturalną rolę. Cofnięcie swego kredytu zaufania z powodu narkotyków uznaliby za zdradę wobec dziecka. Zapominają o tym, że to dziecko nadużyło ich zaufania sięgając po zakazane środki.
 Przypomnijcie sobie, czy słyszeliście  przypadkiem od dziecka wyjaśnienia w rodzaju:
-         „To przez ten chlor na pływalni mam takie czerwone oczy”.
-         „Ja przechowuje to tylko dla kolegi. Sam nigdy nie używam narkotyków”.
-         „Wiem że jest późno, ale samochód zepsuł się w taki miejscu, gdzie nie było żadnego   czynnego automatu, także nie mogłem zadzwonić”.
-         „Kiedyś faktycznie spróbowałem czegoś, ale tak się po tym rozchorowałem, że już nigdy więcej tego nie zrobię”.
 Tego typu wymówki najczęściej stosują dzieci, by omamić rodziców, którzy z desperacką nadzieją czepiają się każdego usprawiedliwienia, które by zaprzeczało ich słusznym podejrzeniom. Przyjmowanie za dobrą monetę wyjaśnień coraz bardziej nieprawdopodobnych i przejrzyście kłamliwych, na pewno nie pomaga sprawie. Gdy rodzice zaprzeczają faktom, okres używania przez dziecko narkotyków tylko się przedłuża, a tego chyba najmniej można sobie życzyć.
 Uzyskanie wglądu w mechanizm zaprzeczania nie polega na nagłym olśnieniu – to dla wielu rodziców długa i trudna droga. Pierwszy krok na niej to uznanie faktu, iż dziecko istotnie przyjmuje narkotyki. Następny – to zwykle uświadomienie sobie, że problem jest poważny. W milionach domów przyjęcia, rekreacja i inne imprezy są niepełne, jeśli zabraknie na nich alkoholu. 
Oto kilka najbardziej klasycznych samo uspokajających wypowiedzi rodziców:
-         „Przyłapałem ich tylko na piwie, a nie na mocnym alkoholu”.
-         „W końcu to był tylko alkohol, a nie narkotyki”.
-         „Problem nie istnieje, bo niema kłopotów w szkole”.
-         „Robią to w domu, nie włóczą się z żadną podejrzaną bandą”.
Jeśli są to echa waszych własnych stwierdzeń, zmieńcie natychmiast sposób myślenia. Wszystkie środki uzależniające, alkohol jak najbardziej też, są dla dzieci niebezpieczne. Zezwalanie im na picie i używanie jakichkolwiek narkotyków w domu, w mylnym przeświadczeniu, iż w ten sposób kontrolujecie sytuację, jest najzwyklejszym ułatwieniem im sprawy.
 Narkotyki, które stosują dzieci, są często wielokrotnie mocniejsze, nierzadko z dodatkiem różnych trucizn, mających potęgować efekt działania.  Rezultacie mało przypominają środki używane przez starsze pokolenia. Niegdyś po pierwsze piwo lub skręta sięgała młodzież nastoletnia, obecnie już w szkole podstawowej eksperymentuje się z różnymi środkami i zdarza się, iż nawet tak młode dzieci uzależniają się od alkoholu i palenia trawki. Jeśli dziecko się narkotyzuje, także gdy pije alkohol, to istnieje problem, którego rodzicom nie wolno lekceważyć, bagatelizować, ani też usprawiedliwiać dziecka. Używanie narkotyków jest kryzysem w życiu nie tylko używającego, lecz całej rodziny.
 Kiedy dziecko jest uzależnione od alkoholu czy narkotyków – lub od obu jednocześnie – dotyczy to całej rodziny, nawet najmłodszych jej członków. Narkotyki wytrącają rodzinę ze stanu równowagi, każąc jej żyć w ciągłym stresie i napięciu. Każdy z członków rodziny musi znaleźć swoją metodę przystosowania się i przetrwania. Najtrudniej jest pozostałym dzieciom. Często są świadome, co się dzieje, ale boją się o tym mówić, a czasami zmiany w domu narastają stopniowo i nikt nie potrafi wskazać przyczyny pogarszającej się atmosfery. Pewne jest, że gdy rodzice zamykają oczy na widome oznaki używania narkotyków przez jedno z dzieci, pozostałe także nie poruszają tego tematu, nie mówią nikomu o własnych związanych z tym przeżyciach. Od rodziców uczą się mechanizmu zaprzeczania.
 Co może być wygodniejsze dla dziecka używającego narkotyki niż dom, w którym neguje się fakty? Im mniej rodzice chcą wiedzieć, tym głębiej, w poczuciu bezkarności, brnie ono w narkotyki. Jeszcze lepiej, gdy uda mu się skłócić ze sobą matkę i ojca. Mechanizm zaprzeczania u rodziców, ich różne punkty widzenia na tę sprawę ułatwiają używającemu narkotyki dziecku wciągnięcie w nie również rodzeństwa. Choćby oparło się ono namowom, to i tak problemy i cierpienia w związku z uzależnieniem brata czy siostry położą się cieniem na ich życiu.
 Najkrótsza droga do posiadania rodziny z dwojgiem dzieci używających narkotyków to dopuszczenie do uzależnienia u pierwszego dziecka. Uzależniony nastolatek wykorzystuje młodszego brata i siostrę jako pomoc przy zdobywaniu pieniędzy na narkotyki. Jeśli namówi ich także do ich przyjmowania, stają się oni jednakowo winni i mało prawdopodobne jest, aby któreś z nich opowiedziało o wszystkim rodzicom. 
 Motywacja wciąganego w narkotyki rodzeństwa jest dość oczywista. Otoczka buntu, przyjemności i niezależność jest atrakcyjna dla każdego dziecka. Widzą, że podziwiany starszy brat używa narkotyków – i uchodzi mu to płazem – raczej nie będą miały zahamowań przed włączeniem się w tą grę. W następstwie rodzina staje w obliczu podwójnego problemu. Ale jeśli do świadomości rodziców dotarł nałóg starszego dziecka, zaprzeczą tym bardziej, iż młodsze i bardziej „niewinne” bierze narkotyki.
 Nie można z góry przesądzać, iż żadne dziecko w rodzinie nie uchroni się od narkotyków. Rodzeństwo często różni się między sobą i młodsze nie zawsze musi iść w ślady brata czy siostry – używających narkotyków. Można natomiast mówić o typowym zachowaniu rodziców, bowiem zwykle nazbyt koncentrują się na zagrożonym dziecku, nie  poświęcając dostatecznej uwagi pozostałym. Nie dociera do ich świadomości fakt, iż dopuszczają, by jedno dziecko rujnowało stabilność całego domu i narażało swoje rodzeństwo na ciężkie przeżycia. A przecież narkotyki często niosą z sobą wielkie obarczenie dla całego domu. Nieustający stan zagrożenia, ciągłe kłótnie, problemy ze szkołą, kolizje z prawem, kradzieże, nocne awantury, jazdy na pogotowie. Choćby rodzeństwo okazało się odporne i nigdy nawet nie spróbowało żadnego z narkotyków, to i tak przez ich życie przetacza się nawałnica.
 Każdy kto przyjmie środki uzależniające musi okłamywać samego siebie. Informacje o ich szkodliwości zalewają nas i jak przed oddychaniem nie ma przed nimi ucieczki. Aby kontynuować swój nałóg trzeba negować prawdziwość tych informacji. Od pierwszego kieliszka, papierosa czy skręta użytkownikom udaje się na stałe założyć różowe okulary. Myślenie o szkodliwości tego, co robią, mąciłoby kolorowy obraz. Przecież gdy dorośli sięgają po narkotyki, to też chcą widzieć tylko pozytywne ich strony – mile spędzony czas, swoboda kontaktów towarzyskich, ucieczka przed nudą, ulga w stresach. Z dziećmi sprawa ma się podobnie. W gruncie rzeczy różnica jest tylko taka, że mają więcej powodów do zaprzeczania, oszukiwania siebie i innych. W ich przypadku nie wystarczy zanegować szkodliwości narkotyków, trzeba także uśpić czujność rodziców, aby byli przekonani, iż nic złego się nie dziej. Dzieci wiedzą też, że istnieje prawo, a policji boją się znacznie bardziej niż rodziców. A nie zapominajmy, że dla nieletnich nawet alkohol i tytoń są nielegalne.
 Narkotyki są złem. Cokolwiek jeszcze dzieci wiedzą o narkotykach
-         nie zawsze o ich szkodliwości i właściwościach uzależniających
-         mają na pewno świadomość, że można się przez nie wpakować w poważne kłopoty. Dlatego kłamią.
Kamuflaż bierze się z potrzebny zaprzeczania, że naprawdę używa się narkotyków. Woda do ust dla zabicia zapachu alkoholu; woda kolońska dla zniewolenia odoru marihuany; udawanie choroby w celu ukrycia po narkotycznego kaca; kłamstwa na temat tego, gdzie się idzie, z kim spotyka i co się robi. Wszystkie wymówki mają wątłe podstawy i są raczej przejrzyste dla wszystkich oprócz rodziców, którzy sami odczuwają potrzebę okłamywania siebie samych.
 Użytkownik konstruuje precyzyjny model podwójnego życia. Rodzicom, nauczycielom i innym dorosłym prezentuje wizerunek „dobrego” wolnego od problemów chłopca, zmieniając się w „ćpuna” w gronie kumpli od narkotyków. Wydaje się to młodemu człowiekowi idealnym rozwiązaniem. Jest w błędzie. Jest to życie w ciągłym stresie, a stres wymusza zwiększoną konsumpcję, bo napięcie znika tylko w stanie odurzenia.
Prawda jest taka: zaprzeczenie prowadzi zawsze do coraz to gorszych problemów.
 Mało jest dzieci, które kłamać po prostu lubią, więc gdy potrzeba zmusza dziecko do kłamstwa wymyśla ono zarazem na własny użytek całą konstrukcję zaprzeczeń i usprawiedliwień. U dziecka używającego narkotyków mechanizm zaprzeczenia działa automatycznie i podświadomie, ponieważ nałóg wymaga uznania fałszu za prawdę. Skoro jego prawda jest inna, będzie winić rodziców za zmuszanie go do kłamstwa i racjonalizować to dalszym utwierdzeniem się w przekonaniu, iż narkotyki nie są niczym złym.
Dzieci nie liczą się z konsekwencjami swych czynów. Dorastanie jest okresem podejmowania ryzyka i badania, jak daleko sięgają granice rodzicielskiej kontroli, społecznej tolerancji, wydolności własnego organizmu. Często mówi się, że młodzi uważają, iż posiadają patent na nieśmiertelność. To uproszczenie. Zwłaszcza dzisiaj wiele nastolatków styka się ze śmiercią dotykającą ich rówieśników: być może jakiś kolega zginął w wypadku samochodowym po alkoholu, może któryś popełnił samobójstwo. Chodzi o to, że nawet wtedy młodemu człowiekowi nie jest łatwo o refleksję i uświadomienie sobie, iż śmierć może grozić także jemu i to w następstwie jego własnych zachowań. Narkotyki wzmacniają młodzieńcze poczucie, iż nieszczęścia przytrafiają się wyłącznie innym. Ten sposób myślenia znajduje odzwierciedlenie w typowych wypowiedziach dzieci uwikłanych w zaprzeczanie i samooszukiwanie się:
-         „Ciągle idzie mi nieźle w szkole”.
-         „Piję tylko piwo; nie tykam niczego innego”.
-         „Narkotyki czynią człowieka bardziej kreatywnym”.
-         „Po narkotykach ma się dobre, a nie złe samopoczucie”.
-         „Rodzice nie pamiętają, co znaczy być młodym”.
 Dzieci muszą kłamać w sprawie narkotyków. Inaczej nie mogłyby ich używać. Problem w tym, że w końcu narkotyki przejmują nad nimi kontrolę. Teraz trzeba przekonywać samego siebie, że mimo używania środków uda się przeżyć.
 Osoby kilkunastoletnie uważają na ogół, że są za młode na to, by zostać alkoholikami lub uzależnić się od narkotyków. Są oczywiście w straszliwym błędzie. Osoby zajmujące się profesjonalnie narkomanią  nieletnich mają obecnie do czynienia z dziećmi poniżej 10 lat, u których występuje już pełno objawowa zależność. Są to mimo wszystko dzieci, które z własnej woli doprowadziły się do uzależnienia narkotycznego. Niestety, bywa też inaczej. Niema bowiem dzisiaj dolnej granicy wieku dla uzależnienia, o czym świadczy prawdziwa epidemia narodzin dzieci z wrodzoną zależnością w następstwie używania przez matki alkoholu lub innych narkotyków w okresie prenatalnym. Większość dzieci to z natury optymiści. Widzą dobre strony życia, zapominając o złych. Narkotyki wzmacniają taki punkt widzenia. Podobnie jak dorośli, młodzi upijający się na przyjęciach pamiętają tylko zabawne fakty i śmiech, a nie wymioty nad ranem i kaca dnia następnego.
Z czasem jednak przykre doznania stają się zbyt częste i męczące, żeby można było przechodzić nad nimi do porządku dziennego. Dziecko rozgląda się po swoim narkotycznym otoczeniu i znajduje kogoś w dużo gorszej kondycji, co pozwala mu usprawiedliwiać własne nadużywanie środków argumentem, iż z nim samym nie jest aż tak źle, że nie przekracza wyimaginowanej granicy, dzielącej je od prawdziwego horroru. Pokrzepia się stwierdzeniami:
-         „Mogę przestać kiedy zechcę”.
-         „Bawię się tylko w weekendy. Nie używam narkotyków codziennie”.
-         „Kupuję narkotyki jedynie dla siebie. Nie handluję nimi”.
-         „Kradnę pieniądze matce, ale nie sprzedaję się za narkotyki”.
-         „Przecież żyję, narkotyki mnie nie zabiją”.
 W ostatniej kwestii myli się także. Narkotyki mogą zabić każdego. Faktem jest, że niewiele dzieci wkracza w tak krytyczną fazę, ponieważ wiedzie do niej długa droga skrajnego zaprzeczania faktom oraz bezkrytycznego ułatwiania dziecku życia z narkotykami przez rodziców. Gdy jednak dojdzie do pełnego uzależnienia, to praktycznie staje się już niemożliwe dalsze chronienie narkomana przed konsekwencjami jego zachowania. W ich życiu przestaje się liczyć cokolwiek innego poza przyjmowaniem ich i zdobywaniem na nie pieniędzy. Odtąd kradzieże, napady, prostytucja i handel narkotykami wraz z całym mnóstwem innych problemów są na porządku dziennym.
Rodzice nie mogą się już dłużej oszukiwać, co więcej muszą walczyć z postawą negacji u dziecka, dążąc do tego, by rozumiało, że to właśnie narkotyki są jego rzeczywistym problemem i realnym zagrożeniem dla jego zdrowia. Wiadomo, że dorośli narkomani i alkoholicy nie są w stanie spostrzegać siebie jako takich, póki nie stoczą się na dno. Jednak, gdy chodzi o własne dziecko, nie można stać na uboczu i czekać, aż się całkiem zdegraduje. Jesteście za nie odpowiedzialni i musicie temu sprostać. W przeciwnym razie ułatwicie mu kontynuowanie autodestrukcji.
Rodzice muszą zrozumieć, że głównym problemem jest samo uzależnienie. To jest sprawa, którą trzeba się zająć w pierwszej kolejności. Szukajcie pomocy u osób zajmujących się profesjonalnie leczeniem uzależnień.
Rodzice zbyt często szukają winy w sobie, gdy ich dzieci niewłaściwie postępują. Czują się winni, że w związku z nawałem zajęć zawodowych mają dla nich za mało czasu., samotni rodzice mają poczucie winny z powodu rozwodu, wymagający rodzice uważają, że sprowokowali dzieci do nieposłuszeństwa, rodzice przyzwalający, że nie potrafili ustanowić rygorów – zawsze w rodzicach tkwi jakieś niejasne poczucie winy, sprowadzające się w konkluzji do stwierdzenia: „Byłoby inaczej, gdybyśmy je lepiej wychowali”.
Dzieci szybko uczą się to wykorzystywać, albowiem tacy rodzice nie zdobywają się na kategoryczne „nie”, gdy dziecko przychodzi do domu po alkohol potrzebny na przyjęcie. Idą na kompromis, dopuszczając picie w domu, pod warunkiem że dziecko nie będzie robić tego gdzie indziej.
Dzieci są wystarczająco sprytne, by stosować najróżniejsze sposoby manipulowania rodzicami, zwłaszcza przez wprowadzenie w ich wzajemne stosunki specyficznego rodzaju nieszczerości. Matka zadręczająca się brakiem czasu na stworzenie rodzinie tradycyjnego domu i ojciec obsypujący dzieci pieniędzmi w miejsce poświęcenia im uwagi, najłatwiej padają ofiarą takich manipulacji. Gdy trzeba dziecko wydobyć z tarapatów – bo np. dostało wezwanie na kolegium za jazdę w stanie nietrzeźwym, zostało złapana na kradzieży w sklepie lub zarzygało dokładnie nowy dywan – taki ojciec czy matka śpieszy z ratunkiem i załatwia sprawę, zanim to drugie z rodziców zdąży się o niej dowiedzieć. Tacy rodzice sądzą, być może, iż jest to z ich strony wyłącznie próba niesienia dziecku pomocy, ale tak naprawdę kieruje nimi poczucie winy. 
Czasem rodzicom przykro jest obserwować, że dziecko czuje się wyobcowane wśród rówieśników, od których różni się sposobem bycia. Decydując więc, że skoro inni rodzice zezwalają np. na palenie w domu, trzeba się poddać i też na to przystać. Jeśli przed dzieckiem zamyka się dostęp do grupy z powodu ich nieelastycznego stanowiska w sprawie alkoholu, rezygnują i z tych ambicji wychowawczych na rzecz akceptacji dziecka w środowisko.
Rodzice pragną, aby dziecko czuło się szczęśliwe. Ale przestrzeganie określonych standardów jest konieczne, żeby wyrosło na zdrowego i odpowiedzialnego człowieka. Następstwa używania narkotyków są o wiele gorsze od krótkotrwałych nieszczęść, jakie może przeżywać i związanych z nimi rodzicielskich poczuć winy. Narkotyki nigdy nie są wyjściem z sytuacji, a rodzicom nie wolno czuć się nieadekwatnie, gdy ostro wkraczają w sprawę i mówią „nie wolno”.
Dzieci nie patrzą w przyszłość na długoterminowe konsekwencje używania narkotyków. Smutne to, ale prawdziwe. Nie umieją myśleć perspektywicznie. Rodzice nie powinni być równie beztroscy, a jednak są. Gdy strach przed doraźnymi kłopotami i problemami zacznie u nich dominować nad lękiem przed prawdziwym zagrożeniem, jakim jest wejście dziecka w nałóg, wówczas zaczyna się ze strony rodziców zwyczajne ułatwianie.
 Wielu rodziców śmiertelnie boi się, iż dziecko wymknie się im spod kontroli. Nie chcą zadręczać się niepewnością, czy dziecko bierze narkotyki poza domem, pozwalają mu trzymać piwo w lodówce, pożyczyć alkohol z barku lub palić marihuanę u siebie w pokoju.
Raczej skłonni są uznać, że narkotyki są do przyjęcia, niż ryzykować utratę autorytetu w związku z niewiedzą, co robi dziecko. Inni po prostu boją się własnych dzieci, od dawna straciwszy nad nimi kontrolę. Uchylają się od jakiejkolwiek ingerencji. Oświadczenie: „Nie biorę żadnych narkotyków”, przyjmują za dobrą monetę, nie bacząc na fakty. Gdy dziecko grozi, że w razie dalszego marudzenia pijane i agresywne, zamiast je poskromić, odwracają głowy. Gdy jest to starszy nastolatek, który robi po prostu, co chce, rodzice udają, że nic złego się nie dzieje w obawie, że wyniesie się z domu. A ilu jest rodziców, którzy czynią rozpaczliwe próby uporania się z problemami dzieci po cichu, we własnych czterech ścianach, zawsze biegnąc im na ratunek, gdy kara grozi z zewnątrz. Panicznie boją się, że dziecko morze być wyrzucone ze szkoły albo wpisane do rejestru policyjnego i robią, co tylko w ich mocy, by występki uchodziły mu płazem. Rodzice rozkręcają mechanizm ułatwiania poczynając od spraw banalnych, jak usprawiedliwienie nieobecności dziecka w szkole chorobą, zamiast ujawnienia, że przyczyną był kac lub nadużycie narkotyków. Gdy sprawy zajdą dalej, ci sami rodzice szukają innej szkoły, aby dziecku nie przypięto etykietki „trudnego”. Poza szkołą będą płacić wysokie odszkodowanie za rozbity komuś samochód lub wynajmować drogich prawników, by oczyścili dziecko z zarzutu kradzieży lub jazdy po pijanemu. Rodzice nie rozumieją, że takimi ułatwieniami odwlekają tylko to, co jest i tak nieuchronne – a im bardziej odwlekają, tym gorsze konsekwencje będzie ostatecznie ponosić dziecko, kiedy dorośnie i samo będzie musiało odpowiadać za siebie i swoje czyny.
Alkohol i narkotyki są stale obecne w naszej obyczajowości. Reklamy piwa trafiają do coraz młodszego widza z przesłaniem, iż nie ma relaksu bez alkoholu. Czasopisma drukujące romanse, adresowane do nastolatek, są przeładowane kolorowymi reklamami papierosów. Sportowcom z kontem obciążonym pozytywnymi wynikami testów na środki dopingujące daje się szanse – po raz drugi i trzeci – powrotu do zespołu i dużych zarobków. Na listach najpopularniejszych książek pełno jest autobiografii sławnych osobistości ujawniających szczegóły ze swojego drugiego życia w kręgu alkoholu i narkotyków. Niestety wydaje się, że w swych wspomnieniach bardziej koncentrują się na barwnym życiu, które wiedli napędzani narkotykami, niż na późniejszej wolności od nałogu, odzyskiwanej przecież z najwyższym trudem.
 Rodzice muszą uczulić się na wszędzie obecne reklamy alkoholu i papierosów – narkotyków, które nie tylko same uzależniają, ale i skłaniają do prób z kolejnymi środkami. Wskazujcie na nielogiczność przekazu, gdy na afiszach zapowiadających wydarzenie sportowe pojawia się nazwa firmowa papierosów, a koncert rockowy w wykonaniu gwiazdy – alkoholika – jest sponsorowany przez producenta napoi alkoholowych. Rozmawiajcie z dziećmi, gdy trafia im do rąk gazeta czy czasopismo z artykułem sugerującym, że pigułka to najprostszy sposób likwidowania codziennych stresów. Póki przykłady kuszącego stylu życia będą usuwać w cień nauki płynące od milczących zmarłych, póty rodzice ze zdwojonym wysiłkiem będą musieli kontrować płynącą z mass – mediów ofertę „używek dla każdego”.
 Zaprzeczenie i ułatwienie umożliwia dzieciom kontynuowanie brania narkotyków. Jeśli dzieci mają zerwać z braniem narkotyków wpierw wy sami musicie się zmienić.
 Informacje dla rodziców
 1)                    Zauważalne oznaki pozwalające podejrzewać używanie środków odurzających:
·        Zapach alkoholu
·        Niewyraźna mowa
·        Zataczanie się, niepewny krok
·        Rozszerzone lub zwęrzone źrenice
·        Trudności ze skupieniem wzroku
·        Nieopanowane ruchy, niemożność usiedzenia na miejscu
·        Znikanie z domowej apteczki środków przeciwbólowych, uspokajających lub jakichkolwiek innych
·        Ubytki w domowym zapasie alkoholu 
·        Małe celofanowe torebki z białym proszkiem
·        Celofanowe torebki z ziołami
·        Puszki po piwie, butelki po alkoholu
·        Strzykawki, igły
·        Wdychanie, palenie, łykanie jakichkolwiek środków.
 
2) Zmiany zachowania
  Osobowości związane z uzależnieniem od środków odurzających:
W sferze prawa
-                           dziecko może popełnić przestępstwo:
-                           prowadzenia samochodu po pijanemu
-                           kradzieży w sklepie
-                           wandalizmu
-                           handlu narkotykami
-                           napadu i pobicia
-                           prostytucji
 
W sferze szkoły:
-                           rezygnuje z zajęć pozalekcyjnych lub zostaje z nich usunięte
-                           opuszcza lekcje
-                           dostaje gorsze stopnie
-                           fałszuje usprawiedliwienia
-                           jest niegrzeczne, nie słucha nauczycieli
 
W sferze kontaktów z rówiesnikami:
-                           posługuje się slangiem narkomanów
-                           porzuca dawnych przyjaciół lub oni odsuwają się od niego
-                           przyłącza się do trudnej młodzieży
-                           trzyma nowych przyjaciół z daleka od rodziców
 
W sferze rodziny:
-                           wraca do domu po wyznaczonej godzinie bez pozwolenia
-                           przestaje spełniać domowe obowiązki
-                           wymyka się z domu
-                           zostaje na noc poza domem lub znika na kilka dni bez uprzedzenia
-                           odmawia podporządkowania się ustaleniom domowym – nie uczestniczy w odwiedzinach rodziny
-                           nie chce jeść posiłków z cala rodzina
-                           izoluje się, przebywa w swoim pokoju z dala od innych
-                           nie chce rozmawiać o swoich znajomych i sposobach spędzania czasu
-                           nie informuje o wydarzeniach szkolnych
-                           ma pieniądze z niewiadomego źródła
-                           łatwo wybucha gniewem 
-                           stosuje agresje słowna i fizyczna
-                           składa i lamie obietnice
-                           nie słucha rodziców, nie przestrzega reguł
 
W sferze umysłowej:
-                           ma zmniejszony zakres uwagi i problemy z koncentracja
-                           cierpi na nieokreślone leki
-                           jest niespokojne, nie może usiedzieć na miejscu
 
W sferze fizycznej:
-                           wykazuje drastyczne zmiany wagi
-                           wzrost lub ubytek
-                           nie śpi do puźna w nocy, sypia w dzień
-                           jest częściej posiniaczone lub poranione
-                           zaniedbuje higienę osobista i otoczenia
-                           ma krańcowe lub nieregularne nawyki żywieniowe
 
W sferze emocjonalnej:
-                           mówi o śmierci lub samobójstwie
-                           często jest w złym humorze
-                           miewa nagle zmiany nastroju
-                           nie dopuszcza do siebie argumentów rodziców, odmawia podjęcia dialogu na swój temat
-                           coraz bardziej pogrąża się w depresji
-                           staje się coraz bardziej agresywne
-                           traci motywacje i darzenie do sukcesu
-                           ma mniej optymizmu, jest bardziej cyniczne
 
W sferze etycznej:
-                           obecne zachowanie jest sprzeczne z poprzednio uznawanymi wartościami
-                           kłamie i oszukuje, okrada rodzinę – zachowuje wyzywająco w sferze seksualnej
-                           traci zainteresowanie kościołem, traci wiarę w Boga
 
Na podstawie tej listy symptomów każdy rodzic może ocenić swoje dziecko pod katem uzależnienia od środków odurzających. Jeżeli u Twojego dziecka uporczywie pojawia się wiele z tych zmian, z pewnością nie spełnia ono już kryteriów zdrowia. Jeżeli u Twojego dziecka zauważyłeś takie zmiany, nie ignoruj ich. Dopuść możliwość, ze Twoje dziecko jest uzależnione od narkotyków.
 Jeśli zauważysz, ze Twoje dziecko:
-         gorzej się uczy
-         miewa częste zmiany nastroju 
-         mówi o złym samopoczuciu, źle sypia
-         spotyka się z kolegami, którzy wyglądają na pijących, narkotyzujących
-         nie mówi gdzie spędza czas, okłamuje Cię
-         unika kontaktów z rodzina, przestaje interesować się sprawami, którymi dotąd żyło.
 Postaraj się dowiedzieć, co je dręczy, co się z nim dzieje.
 Z pewnością potrzebuje pomocy!
 Opracowała: mgr Małgorzata Klimczak
